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31. sob. | Wolfganga В. + | Јона Pr. 


Przegląd polityczny. 


Przemyśl, d. 27. października 1591. 


Dep. Masarsk przed wyborcami w 
Тайв wypowiedział w niedzielę większą 
polityczną mowę, zawierającą kilka go- 
dnych uwagi enuncyacyj. — „Na przedo 
statniem posiedzeniu Izby deputowanych 
— mówił deputowany Masaryk — wyja 
śnił hr. Таайе nasz stosunek do rządu, 
przyczem użył słów, które Świadczą o)l 
rezdrażnieniu rządu względem czeskiego 
ludu. Uważam za swój obowiązek zwrócić | 
uwagę na naszą obecnie niepomyślną po- 
lityczną sBytuacyę, nie żeby nasz lud prze- | 
ciwko rządowi rozdrażnić, lecz ażeby z| 
naszych celów i naszych dążeń w ten вро: 
sób jasno zdać sobie sprawę. Naturalnie, 
że nie przejdziemy odrazu do polityki bier 
nej; gdyby jednak do tego przyjść miało, 
bierność ta nie mogłaby się ograniczać | 
tylko do Rady państwa, ale musiałaby po- 
legać także na odmówieniu płacenia po- 
datków i na wszystkich konsekwencyach, | 
jakieby to za веса pociągnęło. N'e trzeba 
głowy tracić, ale po męsku i stanowcza 
walkę w dalszym ciągu prowadzić, a do- 
piero wtedy przejść do Opozycyi biernej, | 
jeżeli już zabraknie innych śrudków.* Po | 
mowie Masaryka wyborcy uchwalili rezo-| 
lucyę, wzywajacą deputowanych do ологу 
cyi stanowczej i do niedopuszczania pod ża 
doym warunkiem przeprowadzenia ugody. 


Czytamy w N. Fr. Prese: „Decyzya 
w sprawie decentralizacyi kolei | aństwo 
wych zapadła w niedzielę na radzie mi 
nistrów, odbytej pod prezydyum cesarza. 
Dyrekcya ruchu w Krakowie będzie znie- 
віопа. Obecnie zasiągnięte będzie jeszcze 
wotum ministeryum wojny.“ 


| 
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Buro redakeyi w kamienicy p. (użowskiego w Rynku otwarte codzienne i. południem od godz. 12—1, wieczorem od godz. 5—7. 


Przemyśl, Czwartek 29. października 1891. 
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|stracyjnym; dotyczą one małego rozsze |do nowożytnej wojny krzyżowej, przeciw 

rzenia kompetencyi dyrekcyi ruchu. Prze- |socyainej demokracyi. 

ciwnie odrzucono wszystkie żądania Koła | Wiedza tylko i sztuka, chociaż i do 

polskiego natury technicznej. |nich apelowano, nie nadają się jakoś do 
— |krucyaty, dlatego odrzucono je, powołując 

| natomiast pod chorągiew wojska „publi- 

cznego, porządku“ — szkołę. 


Standard dowiaduje się. że Poita po- 
stanowiła jeszcze тас poruszyć kwestyę 
ewakuacyi Egiptu. Rustem basza otrzymał Jednym z najciekawszych dokumen- 
właśnie imstrukcye, odnoszące się do wy: tów publicznych. wydanych przeciw so- 
badania Salisbuiego, czyby się zgodził па, cyalizmowi, jest niezawodnie „rozkaz ga- 
podjęcie rokowań na podstawie zmian w  binetowy* króla pruskiego a cesarza Nie- 


sprawiedliwości Tanczewa. 


|główny obowiązek stawać w obronie spo- 
|łeczeństwa 


|łożonego planu, przeciw masom robotni 


| - . в. Р Гы 
|wreszcie i dynaści, burżoazya ograniczona 


konwencyi Wolffa. 


Wedlug depeszy, jaką odebrano w 
Londynie z Zofi, Stambułow ma ustąpić 
teki spraw wewnętrznych Petkowowi, bur- 
mitrzowi Zofii; sam obejmie ministeryum 
spraw zagranicznych w miejsce Grekowa, 
który zastąpi dymisyonowanego ministra 


j 


| 
| 
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Napróżno ! 
Studyum wedle Jerzego Vollmara. 


Il. | 


Gdyby przywódcy ruchu socyalisty- 
cznego byli pizystępni Ьојаїрі, natenczas 
zaprzestaliby dalszego apostołowania swo- 
ich idei; każdy dzień, każda chwila bo- 
wiem nowych im rodzi nieprzy aciół, nową 
kuje broń do walki przeciw socyalizimowi. 

Wladze administracyjne i policya po- 
rzuciły wprawdzie maczugę „ustaw wy- 
jątkowych*, lecz zawsze mają subie za 


zagroż: nego „przewrotem* i 
przeróżnych ku temu używają środków. 
Kapitaliści i przemysłowcy uważając o- 
bronę rządową za niedostateczną, stosują 
z całą bezwzględnością, wedle z góry u- 


czym, swoją przewagę ekonomiczną, opartą 
na „własności* środków do pracy; libe 
ralni, konserwatyści, kler, pseudo demo- 
kraci, zawladnąwszy sterem państwa, łączą 
się przeciw socyalistom pod sztandarem 
zasad zachowawczych i umiarkowanego 
postępu, dobywając zobf.cie zaopatrzonej 
zbrojowni swojej, oręż rozmaity; państwo 


Jak się dowiaduje Neues Wiener Tug 
blatt, rada ministrów poczyniła niektóre 


i tempo pojmująca, wyznania i religie, u: 
stawodawstwo i ciężkie zastępy biurokracyi, 
słowem każda rzecz i każda myśl, starają | 


miec, który podpisało cale ministerstwo 
(pruskie. Pismo to zawiera bowiem poglądy 
jsfer „z łaski bożej* na przyczyny powsta- 
|nia i rozwoju dążności społecznych i pań- 
,stwowych, jak też i grubą nieświadomość 
„istoty“ tego wielkiego ruchu kulturalnego 
zwanego Bocyalizmem, tudzież wskazówki, 
jakimi „złemu zapobiedz,* „niebezpieczeń- 
stwo“ zmniejszyć należy. 

„Rozkaz gabinetowy“ rozpoczyna się 
myślą, że szkołę używać należy przeciw 
„szerzeniu się i rozwielmożnianiu się idei 
socyalistycznych i komunistycznych.* Nie 
będziemy się zastanawiali dzisiaj nad py- 
taniem, czy szkoła mając sobie za jedynie 
zadanie „kształcenie, może być używaną 
w celach politycznych? tylko wyliczymy 
środki, którymi rząd zamierza powstrzymać 
wzrost olbrzyma wstrząsającego już teraz 
podstawami społecznego porządku. Na pier- 
wszyim więc postawiono planie: „bojażń 
bożą i miłość ojczyzny“. O ile nam wiado- 
imo, arkany te chociaż kościół i pań- 
stwo аша od dawna w owe surmy, przecież 
nie mogły przeszkodzić powstaniu socya- 
lizmu. Dlaczego ? Dlatego ponieważ socya- 
lizm nie jest wymysłem marzyciela lub 
zbrodniarza, tylko organicznym produktem 
uchwytnego, widzialnego i namacalnego, 
istuiejącego i wszystkim dokładnie zna. 
nego wadliwego ustroju państwa i społe- 
czeństwa. Socyalizm nie troszczy się przeto 
ani o polityczne granice państwowe ani o 
dogmata, przekracza takowe i rozwija się 
oparty na prawach, których najmożniejsi 
zmóc nie zdołają. Zresztą „bojaźni bożej 
i miłości ojczyzny“ nie jest socyalizm wro-| 
gim, a urzędowni przedstawiciele chrze- 
ścianizmu nie powinni głosić błędnego 
twierdzenia, jakoby „bojażń boża i miłość 
ojczyzny“ były nierozerwalnie  ołączone 
tylko „z monarchią dynastyczną i kapita- 
lizmem.* Chrześcianizm bowiem — w począ: 
tkach wprawdzie opornie — umiał się za 
wsze zastósować do każdej z reform spo- 
łecznych i państwowych; wiemy, jako żył 


ustępstwa jedynie pod względem admini. | się zapelniać szeregi һа бу powołanych | w zgodzie z niewolą, 2 poddaństwem, jako 
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był religią państwową w państwach de- 
spotycznych i republikach, jako na nim 
oparto władzę cesarską, królewską i lu: 
dową -— zaczem idzie, iż końcowo pogodzi 
się on także z socyalizmem. 

Co zaś dotyczy „miłości ojczyzny”, 
to ta właśnie nie stoi w sprzeczności 2 80- 
cyalizmem; przeciwnie, wiedzie on nawet do 
niej. Kto kocha prawdziwie kraj swój, 
ten stara się o udoskonalenie takowego 1 
pragnie, aby jego ojczyzna nietylko na 
zewnątrz świeciła szychem, ale także miłą 
i pożądaną była dla tych, którzy ją za- 
mieszkują. Prawy syn ojczyzny stara się 
podnieść dobrobyt ekonomiczny ludu, о- 
Świecić masy ciemny, roszerzyć i wzmo- 
cenić swobody polityczne, tak, by wszy: 
stkim były dostępne ;!a takiem właśnie jest 
dążenie socyalizmu. Rząd, pewne stronni: 
ctwo, większość sztuczna sterująca nawą 
państwową, nie jest ojczyzną, a е, 
którzy z obecnego ustroju społecznego 
największe ciągną korzyści, nie są prze: 
сіе? jedynie prawymi synami 
ojczyzny, ' t 

Rząd czuje więc, że na A drodze nie 
dojdzie do celu, dlatego w obec rozsze. 
rzania się „fałszów socyalno-demokratycz: 
nych* poleca nauczycielom, aby młodzież 
przekonali o tem, że zasady demokraeyi 80- 
cyalnej są „szkodliwe“ i „niemożliwe do 
przeprowadzenia“, że „jedynie dynastya 
stara się bezustannie o polepszenie doli 
klas pracujących, że robotnicy tylko pod 
przywództwem króla i rządu mogą w przy- 
szłości spodziewać się sprawiedliwości 1 
zapewnienia zarobku.* W jaki sposób ma 
być uczącej się młodzieży wpojone to 
„przekonanie“, „czy może za pomocą „do- 
wodów*? .. Nie! bo nie wolno miodzieży 
uczyć zasad socyalizmu. Prosta negacya 
jednak nie wystarcza, bo o szkodliwości my- 
Śli i rzeczy, dokąd się jednej nie pojmie 
a drugiej nie zobaczy, nikogo na ślepo 
przekonać nie można. System zatem stra- 
szenia młodzieży saocyalizmem, nie wyda 
owoców pożądanych. . 

Myśl nie poddaje się dresurze a сі, 
którzy ją chcą więzić, widocznie niczego 
się nie nauczyli z dziejów ludzkości. 
Uprzytomnijmy sobie tylko, że kościół od 
dawien dawna miał szkołę na swoje usłu- 
gi ze szkoł kościelnych wyszli mimo to ludzie 
światowi, ludzie postępu. Dzisiejsi repu- 
blikanie kształcili się w zakładach monar- 
chicznych, żołnierz zrzuciwszy mundur, za 
powrotem do warsztatu myśli i mówi o S0- 
cyaliźmie. Zaczem idzie, 12 reforma szkół 


Na marne. 


(Dokotczenie.) 

Józefa przepowiednia ziściła się; Ja- 
ninę po kilku miesiącach opuścił protek- 
tor, Zaprzestała nauki śpiewu i rzuciła sie 
w wir życia wielkomiejskiego, w towarzy- 
stwie miodzieży hulaszczej. Józef widywał 
Ją czasami na ulicy i w teatrze, wystrejo 
ną, wymalowaną; w kawiarniach mówio- 
no głośnie o Janinie, opowiadano jej awan- 
tury miłosne, unoszono się nad jej zepsu- 
ciem, nad wyuzdaną swobodą. 

Praca twarda, staranie się o utrzy- 
manie dawaniem lekcyj, podkopały zdro- 
wie Józefa, W szpitalu, dokąd biednego 
ukademika odwieziono, odwiedzały go Ja- 
nina i Anusia, córka mechaniki uniwersy- 
teskiego, narzeczona Józefa. 

Przy łożu chorego brata poznały się 
dziewczetu; bezwstyd w jedwabiach, 7 nie- 
winnością w perkaliku. Janina, unosząc 
216 nad urodą Anusi, wyściskalą ją ser- 
decznie, a gdy Anusia odeszla, zaręczyła 
bratu, że kwiatka tego nie zatruje swoim 
zjadliwym oddechem, że stronie będzie od 
poczciwego dziewczęcia | wym gla м: ово 
cie na Józefie, żeby od czasu do czasu 
pozwalił — oczywista w jego obecności — 


widywać się jej z Anusią, odświeżyć się | 


wspomnieniem straconych ułud. 

М Józef, nie mógł Anusi powiedzieć kim 
jest Janina, prosił tylko, aby unikała Ja- 
ninę 1 aby się z nią zbytnio nie zaprzy 
jaźmiała Janina, z początku bardzo rzadko 
i to tylko w towarzystwie Józefa, odwi- 


dzała Aausiq w domu rodzieielskim. Z cza- 
sem jednak zaczęła bywać częściej, przy 
|nosząc ze sobą cukry i drobne podarki, 
to drob azgi kobiece, to kilka modnych chu- 
|steeczek do nosa, to wstążkę, kokardkę, 
jaż wreszcie zaczęła z Anusią wychodzić 
[из niasto za sprawunkami, pokazywać się 


| 
| 


2 mą na przechadzkach publicznych. O 
tem wszystkiem Józef nie wiedział, prze 
,kon:ny silnie, że Janina dotrzyma danego 


„slowa, a Anusia bez jego wiedzy nie za- 
przyjaźni się z Janiną. 
| ” 

. 

Pewnego wieczora dobrane grono 
złotej młodzieży zabawiało się wesoło w 
mieszkaniu Janiny. Obok hr. Z., oficyal- 
nego swego wielbiciela, siedziała Janina. 
Szampan pito szklankami, oczy błyszezały, 
па wymokłe twarzy herbowych birban- 
tow wystąpiły rumieńce; pół pijani gwa- 
rzyli glośno, przedmiotem rozmowy były 
konie i kobiety. 

— Janka! rzekł hr. Z — powiedz 
nam kto jest to młode dziewcze, z którcm 
przechadzałaś się w czoraj po miejskun 
ogrodzie ?* 

— Wpadła ci w oko stary lampar- 
cie? Pyszny kąsek ale nie dlaciebie. Wara 
|od niej! Wiesz, że jestem zazdrosną i go- 
| towam ci zrobić scenę.“ 
| — Jańciu, hochanie, nie myślę się 
wcale sprzeniewierzyć; chciałbym tyiko 
aby te malinkę schrupał który z naszego 
kolka. Książe naprzykład zerwał teraz 
z Ludką, ma serce wolne, pomieszkanie do 


| 
| 


najęcia i zbytnich kilka tysięcy, zatem... 

— Rajfurzysz mu .. ... Nie z te 
go, tem dziewczęciem ja się opiekuję. 

— Skrupuły . . . Słuchaj Janka, je 
żeli dziewczę z ogrodu miejskiego w przy 
szłą niedzielę razem z nami przy tym 
stole zasiędzie, kupię ci branzoletę i na- 
szyjnik оу... 

— Nie, nie i nie ... 

— Ej. namyśl się kochanie! 


+ 


W niedzielę Anusia piła szampan w 
mieszkaniu Janiny; w objęcia rozpusty za- 
wiodła narzeczoną brata — siostra, 

W kilka miesięcy później, gdy Józef 
z Anusią przechodzili w porę południową 
jedną z pryneyjalnych ulic, spotkali się 
z dwoma ‹бсегаті od ułanów. Synowie 
Marsa, widoczn'e podchmieleni, zaglądali w 
oczy przechodzącym kobietom, a zoba: 
czywszy Anusię, jeden z nich uśmiechnął 
się 1 mrugającznacząco odezwał się do 
Anusi ; 

— Serwus Nusia! 

Anusia zapłoniła się, Józef drgnął i 
zbladł okropnie. Powrócili natychmiast do 
domu. Na wyrzuty, którymi obsypał Józef 
narzeczoną, odpowiedziała mu szorstko, 
wreszcie z brutalną otwartością przyznała 
się do wszystkiego. 

Józet wybiegł prawie nieprzytomny 
na ulicę, błąkał se po mieście do wieczo- 
ra, poczem wychyliwszy w obskurnym 


i 
| 


do mieszkania siostry. 


szynku kilka kiel szków wódki, udał się 


Janina stała przed lustrem, puszkiem 
łabędzim rozdzielała umiejętnie puder po 
twarzy zmęczonej, 

— BŁajdaczko! — huknął Józef — 
sprzedałaś Anusię. Nierządnico ! wtrąciłaś 
ją w kał; odpowiesz mi za ten czyn nę- 
dzny. 

Rodzeństwo poczęło się kłócić; Józef 
prawie oszalały chwycił wreszcie Janinę 
za włosy i okręciwszy nią kilka razy, z taką 
siłą rzucił na ziemię, że ona, upadając 
na wznak, uderzyla tyłem głowy о ostry 
rog szafy. Bryznęła krew; Janina drgnęła 
kilka razy nogami, chrapliwy oddech wy- 
dobył się z jej piersi, wyciągnęła się i 
| 


* © 


« 


Józef chwiejnym krokiem wyszedł z 
pokoju, zawlókł się do domu, otworzył 
szufladę, chwycił za skalpel; wprawną ręką 
chirurga p derżnął sobie gardło. 


Hr. Z., dobrze już po północy, udał się 
wprost z klubu do mieszkania Janiny. Lam- 
pa zgasla, w ciemnym pokoju potknął się о 
jakiś przedmiot leżący na podłodze. Poe 
szukał zapalek, żaświecił... W kałuży krwi 
spostrzegł martwe ciało Janiny..... 

— (o?.. nieżywa! Samobójstwo czy 
| zbrodnia ? 

Janini miała pogrzeb wspaniały; wień- 
ców nie brakło, przed trumną niesiono 
nawet równiankę z mirtu. 


Wareg. 
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w kierunku wstecznym, zamiast szkodzić so 
cyalizmowi, przysparza mu stronników i 
wyznawców. 

Ruchu machiny parowej nie pawstrzy- 
ma słowo: „Stój“, socyaliznu nie ubije апі 
wojsko ani biurokracya. Jeżeli się go bo- 
їсіе szerzcie więc w państwie dobrobyt i wol- 
ność obywatelską, a zaręczamy, że socya- 
lizm stanie się dzielnym i pożądanym so- 
jusznikiem państwa i kościola. 

Komu znany jest, lek, ро со — ру 
tamy zwraca się do lekarek bab, 
zamiast przywołać doktora, stosuje środki 
sympatyczne? Głaz runął ze szczytu i pę- 
dzi w szalonym biegu druzgocąc prze- 
szkody. Napróżno usiłujecie go powstrzy- 
mać. 


KORESPONDENCYE. 


Dobromil, д. 24, października 1891. 

Chociaż dyletanckie korespondencye 
moje idą najczęściej do kosza redakcyjne 
go— wrzekomo dla osobistych zaczepek— 
i dlatego powinienbym szukać gdziein- 
dziej uprzejmiejszej gościnności dla moich 


obrazków żywcem wziętych z naszego ży- 


cia na powiecie, ze względu jednak na 
pomyślniejszy zwrot usposobienia Szano- 


wnej Redakcyi, ujawniony w ostatnim ои. | 


merze Gezety, w którym wyrwany (со po 
słuszności być nie powinno) z całości mojej 
korespondencyi ustęp „O krytym sztychu* 
w dziale kronikarskim umieszczony został, 
probuję jeszcze raz poruszyć na tem miej- 
scu sprawę, w której już dawniej publi. 


| 


cznie głos zabierałem ; z góry uprzedzając, | 


iż żadnej osobistości — z nazwiska przy 
najmniej — zaczepiać nie myślę. 

Rzecz idzie o Kółka riluicze w po- 
wiecie dobromilskim, o których szeroko i 
głośno rozprawiał czasu swego szanowny 
mój kolega z Birczy. Rozprawe ty, jak 
również nauki jego o wysokiem posłanni- 
ctwie dziennikarstwa krajowego, czytałem 
raz i drugi z wielkiem bardzo nama- 
szczeniem, а zręcznie tam wpleciona apo- 
logia na rzecz ludzi zasłużonych i żwawo 
wymykających się z naszego powiatu, wpra 
wiła mnie w prawdziwe zdumienie dla 
wytrawnej Stańczyków polityki. Bylo tam 
wszystkiego podostatkiem i miodu i octu 
ipieprzu i soli atyckiej, słowem zbudowani 
byliśmy wszyscy jego — przepraszam hie 
jego lecz delegata towarzystwa Kółek rol- 
niczych =- patryotyzmem, jego troskliwo 
ścią 0 dobro publiezne, jego zdrowymi 
poglądami — jego wreszcie abnegacyą i 
bezstronnością. 

Po tej „allokucyi do swojego indu“ 
zdawało się, że już po krótkim czasie spra. 
wa „Kółek“ na lepsze wejdzie tory i rze- 
czywiście elokwentne słowa zachęty nie 
zmarniały zupełnie, bo ро niedługim 
czasie potem, zawiązało się kilka nowych 
Kółek w powiecie a między nimi wskrze- 
szeno do życia Kółka tutejsze z nowym 
zarządem w osobach księży S. i P. Gdy 
jednakże p. delegat, który pierwotnie zwa- 
lał brak zarządu powiatowego na niedo 
stateczną ilość Kółek, nie przystąpił, jak 
tego statuta wymagają, do wytworzenia 
zarządu powiatowego, mirao wystarczającej 
tym razein liczby Kółek igdy nie przedsię- 
wziął lustracyi tychże, do czego również był 
obowiazany — powstały na nowo wśród 
samego zarządu niezadowolenia, sprzeczki 
i różne nieporozumienia, zakończone dnia 
I2. września b. r. rezygnacyą obydwóch 
księży i wyborem nowych członków za- 
rządu. 

Czy wobee pozornej apatyi, czy cze- 
goś innego pana delegata, i ten zarząd 
wraz z Kółkiem nie upadnie, niedaleka 
przyszlość najlepiej to pokaże; tu przecież 
już teraz wyznać prawdę należy, iż każdy 
Stańczyk może być i będzie zawsze gor- 
liwym członkiem с. К. Heraldyi, lecz 
nigdy delegatem Kóiek rolniczych, których 
zadaniem jest: oświecać lud, pouczać go 
o jego prawach i dążyć do zrównania go 
faktycznie z tym stanem społeczności, 
którą wyłącznie Heraldya — a nie dobro 
publiczne obchodzić może. 

Stańczyków polityka znaną jest ca- 
łemu krajowi: wszędzie i we wszystkiem 
mieć swoje wpływy decydujące, paraliżo- 
wać każdą robotę niezgodną z ich osobis 
tym interesem, kryć się po za plecy tych 
co „de jure“ w swoim ręku dzierżą jaką 
władzę,— to ich polityka i usiłowanie. — 
Takimi są kubek w kubek; Stańczyki 
і na ргожіпсуі, w małych miasteczkach, 
jak u nas w Dobromilu і w Birczy, gdzie 
wszechwładnie królują poza plecyma na 
iwnych zwierzchności gminnych, a w ści- 
słym sojuszu z żydami. 

‘Itak przyjdzie fantazya Stańezykowi 
budować dom — stawia go tam gdzie i jak 
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mu się podoba; potrzeba dla domu jego 
czynszowników a ci się wzdrag"ją przed 
trudnym dostępem, robi mu gmina drogę 
szutruje bagna będące obok domu, bo 
nakaz przychodzi z góry, aż z Namiestnie 
twa, pod strasznymi groźbami; potrzeba 
jeszcze jednego l katora dobrego, a więc 
stwarzają kasyne, które się musi gdzieś 
pomieścić ze swymi kartami; potrzeba po 
chwal — sypią sią korespondeneye do 
wszystkich pism ra $wiecie; potrzeba zwo- 
iennika swego wyforytować na wielkiego 
w kraju człowieka — piszą się na pocze- 
kaniu apologie, czy elegie, jak kto co 
chce; potrzeba zaś na odwrót kogoś wysadzić 
ze skromnego stanowiska, jak np. lekarza 
miejskiego, który z natury rzeczy należy 
do przeciwnego obozu, wygania się go, jak 


lekarz uratowałżycie — on sam wyjeżdża, 
by to się stało w czasie właśnie jego nie- 
obecności. 


starczę wam wszelkie dowody w razie po- 
'trzeby, a że znów wobec takich stosunków 
oporem idą wszelkie zabiegi około zakla 
Чата i rozwoju Kólek rolniczych, świad- 
czą wyżej przytoczone takta, — Zaradzić 
{еши może w pierwszym rzędzie Zarząd 
główny Towarzystwa, który lepszy wybór 
czynić winien w delegatach; — zaradzić 
także temu może jeszcze i prasa krajowa, 
która swojem poparciem i prawdziwymi 


rozciągnąć kontrolę nad ich działaniem. — 
Ale potrzeba koniecznie — powtarzam to 
— aby panowie korespondenci, jak n. p. 
wasz оћсуа!пу korespondent z Birczy, nie 
chowali „pod korzec* to, czego sami nie pra- 


sam reporter przed paru latami szeroko 
rozprawiał o konieczności zdawania su- 
miennych i bezstronnych relacyj, a mimo 
to dał brzydki innym przyklad starannie 
zapominając o niegodnym postępku z Dr. 
Nyczem, mimo, że dla poprzednika jego 
sypały sią, jak z rogu obfitości podarki, 
upominki, pożegnalne obiady, i wymowne 
korespondenta birczańskiego hymny. 

W końcu donoszę wam, że dotych- 
czasowy burmistrz m. Dobromila, Blumen- 
feld, pcezuł się do obowiązku zrezygno 
wania z tej godności, Oczywista rezygna- 
cyę prryjęto, a wybór nowego burmistrza 
nastąpi w przyszłą środę. Najodpowie- 


cer, wzbrania on się jednak od tego za 
szczytu, zasłaniając swymi obowiąkami, 
jako jekarza. Może uda nam się nakłonić 
Dr. Ćwiklicera do przyjęcia wyboru, je- 
żeli mn przypomniemy, 12 w Jarosławiu 
burmistrzuje także lekarz, Dr. Dietzius i 
umie jakoś pogodzić służbę obywatelską 
z obowiąkami zawodu. 


Dubiecko, 26. października 1891. 

Jeszcze straż pożarna nie odpoczęla 
należycie po obronie w Ruskiej wsi, gdy 
dnia 20. b. mn. o godzinie б wieczorem po- 
wstał pożar na Przedmieściu dubieckiem o 
50 może metrów od Dubiecka роіолопеш, 
(a nie w Sliw:icy, jak Gazeta w Nrze 85 
donosi), we dworze Izaaka Kannera. Po- 
żar powstał w stajni, sąsiadującej z gorz*|- 
nią. Straż pożarna och. przybyła o godzinie 
6, w liczbie 18 towarzyszy, З oddziało- 
wych, 3 pododdziałowych, naczelnika stra- 
ży i 2 trębaczy. W kilku minutach ogar- 
nęły płomienie gorzelnię, inne stajnie, szo: 
py i brogi. Widząc, że niebezpieczeństwo 
jest gr пе dla miasta, wezwala straż po 
mocy  dynowskiej straży i przemy 
skiej, która oczywiście w żaden sposób 
pomocną bé nie mogła, wskutek odleglo- 
ści 34 kilometrowej. Do godziny mniej 
więcej 10 pracowała prawie sama dubiecka 
straż pożarna z nadludzkim wysilkiem, 
gdyż mieszkańcy Dubiecka w przeważnej 
liczbie musieli myśleć o sobie Wreszcie 
około godziny 10 zdełano ogień zlokalizo- 
wać, uratowawszy spichlerz, stojący obok 
spalonej szopy, pełuy zboża, dom mieszkalny 
i winnym kierunkupołożony dom dla siu 
һу. O godzinie Il-tej (a nie 8) przybyia 
straż dynowska w liczbie 8 ludzi, która 
po koleżeńsku chętnie i wytrwale do ро- 
8 rano d. 21. bm. pomagala kolegom i o 
tej porze powróciła do Dynowa. Od tego 
czasu bez przerwy do 9 wieczór dnia 21. 
b. m. straż dubiecka rozdzierała i zale- 
wała zboże — a wreszcie o godzinie 9 tej 
wieczćr dnia 22. b. m. dopiero minęło 
niebezpieczeństwo i straż powróciła do 
mieszkań, każdy prawie chory. W ogniu 
dwóch strażaków omal życia nie straciło 
ratując narzędzia rolnicze. Prawie wszyscy 
mają ciało popalone. ręce pokaleczone a 2 
jest obłożnie chorych. W taborze straża- 


ckim szkodę wielkie. Izaak Kanner poniósł 


prostego intruza, i ażeby nie posądzono o| 
niewdzięczność Stuńczyka, któremu ten| 


Ze tak się dzieje na powiecie, do | 


gną, aby kraj wiedział, bo wszakże ten | 


dniejszym burmistrzem byłby Dr. Gwikii | 


szkody na 91.000zł., bo pozbawiony został | 


z d. 29. października 1891. 


gorzelni, mnóstwa wolów i krów żywcem 
popalonych, a wreszcie niemal całej kre- 
scencyi tegorocznej. Ubezpieczony byl 
na 20000 zł. Miasto zawdzięcza ocalenie | 
najpierw Opatrzności a potem straży po | 
żarnej, że ta istnieje. Mamy nadzieę, iż 
glos wołającego na puszczy dójdzie wre- 
szcie do ucha urzędu gminnego i ten nie 
będzie z zalożonymi rękami twierdził: 
„Niech będzie, jak było za naszych ргаој. 
| ców,“ ale zaopatrzy miasto w rezerwoary 
|z wodą istudnie, a co ważniejsza, bardziej 
będzie przestrzegać przepisów polieyi о- 
| gniowej. 

н a 


заяа 
W sprawie reformy wyborczej. 


| О ile wnosić można z półurzędowych 
|enuncyacyj prasy, rząd złoży w komisyi 
dla reformy wyborczej oświadczenie nie- 
i przychylne projektowi do ustawy o zapro- 
wadzeniu bezpośrednich wyborów do Rady 
| państwa z kuryi gmin wiejskich. Nie ule 
ga wątpliwości, że jest to kwestya poli: 
tyczna w całem tego słowa znaczeniu j 
że sprowadzenie jej na porządek dzienny 
uusiałoby wywołuć zasadnicze spory, а 
rząd z góry przecie zapowiedział, że unikać 
będzie wysuwania kwestyj drażliwych, a mo- 
wa tronowa wskazała parlamentowi wyraźnie 
zadania ekonomiczne i usunięcie na bok 


relacyami swoich korespondentów winna. еза оную паноа езі w 


ty'n duchu nastąpi odpowiedź rządu, to komi- 
sya nie zechce prawdopodobnie bezkutecznie 
radzić nad projektem, który przedewszy- 
stkiem ze strony Kola polskiego napotkał 
by niestety na stanowczą opozycyę. Twier- 
dzić można z calą pewnością, a okazało 
się to już także przy głosowaniu nad 
wnioskiem Romańczuka, że przeważna wię 
kszość Koła polskiego na wprowadzenie 
bezpośrednich wyborów z kuryi gmin wiej- 
skich absolutnie się nie zgodzi. Przeciw 
propowanemu  zaprowadzeniu  bezpośre- 
dnich wyberów z gmin wiejskich w Galicyi 
przemawiają politycy Koła ze względów 
rzekomo politycznych i narodowych, 1 
liberalne dzienniki nawet, czego dowodem 
następujący artykuł Dziennita Polskiego, 
sprzeciwiają się reformie ordynacyi wybor- 
czej. 

„Na porządku dziennym obrad раг: 
lamentarnych, na razie tylko w komisyi, 
stanęła sprawa reformy ordynacyi wybor- 
czej. Kwestya to nadto obszerna i nadto 
ścisłe związana z zasadniczymi postulata 
mi w których obronie dotychczas, jako 
wyznawcy zasad autonomicznych, wystę- 
|owaliśmy, aby ją można zbyć kilku sło- 
wami. Będziemy je-szcze mieli sposobność 
do sprawy tej powrócić. Na dzisiaj chce 
my się jeno ograniczyć na jednem oświad- 
czeniu. Projekt, jaki teraz jest przedinio- 
tem obrad komisyjnych, nie jest tym, któ 
ry naszym odpowiada potrzebom, i nie by- 
libyśmy w stanie za nim się oświadczyć. 

Nie ze względów zasadniczych. Gdyby 
lone były wyłącznie decydującemi, nie ма. 
hahbyśmy się ani na chwilę przemawiać 
za wprowadzeniem bezpośrednich wybo- 
rów w kuryi mniejszej posiadlości, i my 
bowiem należymy do tych, którzy są za 
ciągłem a stopniowein rozszerzeniem, pra- 
wa wyborczego, któreby może z czasem 
doprowadziło, do powszechnego głosowania. 
W praktycznej polityce trudno jednak wy- 
łącznie kierować się wzgledami teorety- 
cznymi i zasadami ogólnikowymk — (зуб? 
uie wahamy się wyznać, że ze względów 
politycznych, a jeszcze więcej narodowych, 
musimy się stanowezo oświadczyć przeciw 
zaprowadzeniu bezpośrednich wyborów w 
kuryi mniejszej posiadłości. 

Bardzo dobrze wiemy, "a jakie nara 
żumy się zarzuty ze strony bezwględnych 
wyznawców liberalizmu; wiemy, że oświad. 
czeniem naszem grzeszymy przeciw zasa- 
|dom wrzekomo postępowym; ale nie może- 
my inaczej. Mówiąc o względach politycz- 
nych i narodowych, mamy naturalnie na 
myśli przedewszystkiem (łalicyę wschodnia. 
Wyznajemy bez ogródki, że uie uznajen.y 
naszego stanowiska tutaj na wschodzie za 
tak ugruntowane, abyśmy się mogli puścić 
na takie eksperymenty, jak wprowadzenie 
beżpośrednich wyborów w kuryi mniejszej 
własności ziemskiej. Wiemy wszyscy z 
jakimi tutaj walczyć mamy prądami, wie- 
my. jakie wśród ludu nurtują agitacye i 
jak ciężkie jeszcze nasze stanowisko, jeżeli 
nie chcemy utracić tego cośmy dotych- 
ezas zdobyli, Bądźmy więe szczerymi i 


wyznajmy. że mimo, iż jesteśmy zwolenni 
kami zasady rozszerzenia prawa wyborcze- 
go, nie możemy się pogodzić z tem, aby 
w Galicyi wschodniej zniesiono prawybory 
i aby lud wiejski przypuszczono wprost do 
urny wyborezej.* 
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Z Izby poselskiej. 


Na posiedzeniu Jzby poselskiej d. 23 
b. m uzasadniał dep. Romańczuk wniosek 
nagly o pomneżenie liczby członków ko- 
nsyi dla reformv wyborczej z 24 na 36. 
Wniosek swój zakomunikował poprzednio 
dep. Romańczuk Kołu polsk'emu, które go 
jednak nie przyjęło wszystkimi głosami 
przeciw 5, W imiennem głosowaniu odrzu- 
cono wniosek Romańczuka 83 przeciw 75 
glosom. Жа wnioskiem głosowali, oprócz 
Rusinów, Młodoczesi, staroczescy posłowie 
Dostal i Pollak, Czesi morawscy, morawscy 
przedstawiciele wielkiej własności, niemie: 
cka partya narodowa, antisemici, Dalma- 
tyńcy, członkowie klubu konserwatywnego 
Kohjer, Tharnher і Wolan, oraz dep. ЗеШе- 
der i tyrolski poseł Don Marini. Przeciwko 
wnioskowi glosowala zjednoczona lewica 
niemiecka, Polaey, klub Coroniniego, kon: 
serwatywni reprezentanci czeskiej wielkiej 
własności i niektórzy niemcy klerykalni. 
Opuścili salę wszyscy Słoweńcy, Rumuno- 
wie i liczni Niemcy klerykalni. 

Następnie toczyła się szczegółowa 
dyskusya nad budżetem. Przy rozdz. 3 
„Rada państwa, przemawiał dep. Brzorad 
i dep. Fuss, oraz prezes gabinetu hr. Тайе. 
Przemawiał następnie бер. Schlesinger, 
narzekając na to, iż wskutek kompromi- 
sów klubów większości, w komisyach miej- 
szości nie są reprezentowane, oraz dep. 
Yaszaty, który domagał sie raz jeszcze u- 
mieszczania mów czeskich w stenograficz. 
protokole.JRozdział „Rada państwa 'lprzyjęto, 
również bez dyskusyi przyjęto rozdział 4 
(trybunał państwa), poczem przystąpiono 
do dyskusyi nad rozdziałem 5 (Prezydyutm 
Rady ministrów) z wyjątkiem tytułu: fun- 
dusz dyspozycyjny. 

Dep. Vaszaty przypomina, iż prezes 
ministrów w r. 1879 przyrzekł reprezentan- 
tam czeskiego narodu nominacyę własnego 
ministra. Tego przyrzeczenia dotrzymano, 
ale naród czeski jest wielce rozczarowany, 
gdyż o działalności ministra Prażaku hbi- 
storya nie nie umie opowiedzieć. Byłoby 
lepiej, gdyby płacę czeskiego iministra-ro- 
daka użyto na zapomogi dla czeskich szkół 
średnich. 

Dep. Promber żąda powiększenia pen- 
syj urzędników. 

Minister skarbu Dr. Steinbach oświad- 
cza, iż obecna sytuacyą nie pozwala wy- 
znaczać większych sum na cele, nie objęte 
w ramach budżetu. 

Dep. Wohanka mówił o gazetach u. 
rzędowych i zapytuje, ezy rząd nie myśli 
w Pradze wydawać gazety urzędowej w 
języku czeskim? 

Rozdział: „Rada ministrów* przyjęto, 
poczem rozpoczęła się dyskusya nad fun- 
duszem dyspozycyjnym. 

Dep. Spindler omawia ohecną sytua 
acyę polityczną. Rząd stał się znowu nie- 
miecko-eentralistycznym. Niemcy nie prze. 
stają dopuszczać sie gwałtów na Słowianach 
a swą kampanię chcą na razie zamknąć 
podziałem Czech na dwie części, Kto chce 
Austryi sprawiedliwej dla wszystkich kró. 
lestw i krajów, ten musi być przeciw Ple- 
nerowi. 

Dep. Bareuther oświadcza, iż jego par 
tya nie jest partyą rządową — i nie może 
sią zrzec kontroli dostarczanych rządowi 
kredytów 

Dep. Lang oświadcza, iż głosować 
będz e przeciw funduszowi dyspozycyjnemu 
i specyalnie użalał się na traktowanie par- 
tyi młodoczeskiej przez prasę oficyalną. 

Po przemówieniu prezesa ministrów 
hr. Taffego, dep. Plenera, dep. Herolda, 
dep. Kaizla i dep. Steinwendera fundusz 
dyspozyeyjny uchwałono. 


Posiedzenie d. 24 b. m. 

Lubich i tow. interpelują ministra han- 
dlu w sprawie szkód jakie mniejsze młyny 
w Czechach, Morawie i Szląsku 
ponoszą wskutek tego, że przy transportach 
pszenicy i jęczmienia refakcye przyznawa: 
ne bywają tylko dla takich ładunków, któ. 
re zajmują całe wagony. Interpelujący żą- 
dają zniesienia wszelkich refakcyj. 

Di Pauli stawia naglący wniosek w 
sprawie udzielenia zapomóg gminom nie: 
mieckiego terytoryum uprawy wina w Ty- 
rolu południowym z powodu szkód, wy- 
rządzonych przez mrozy. 

Minister rolnictwa odpowiada па in- 
terpelacyę Richtera w sprawie zaprowadze- 
nia amerykańskiej latorośli winnej. 

Izba przystępuje w dalszym ciągu do 
dyskusyi nad budżetem ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Przy tytule „zarząd cen- 
tralny* omawia Adamek kwestyę przecią. 
żenia pracą władz politycznych. 

Lupul upomina oba narody, 2ашіевг- 
kałe w Czechach, aby przez ustępstwa 
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umożebniły przyprowadzenie do skutku 
tak ważnej dla kraju i pożyteczuej dla 
państwa ugody; pragnie pomnożenia sta- 
rostw na Bukowinie. 

Richter przemawia za reformą usta 
wy o swojszczyźnie. 

Kozłowski wskazuje na niepomyślne 
zdania zagranicy o panujących w Austryi 
stosunkach weterynarskich. 

Prezes ministrów, hr. Taaffe, oświad- 
cza, że stosunkami panującemi w archiwum 
czeskiem zajmuje się rząd, czego dowodem 
wysłanie osobnego urzędnika, któremu 
sprawę archiwum poruezono. 

Szef sekcyi, Erb, wob e wywodów 
Kozłowskiego zaznacza, że rokowania z 
Anglia odbywają się jeszcze. Niewątpliwie 
powiedzie się zwalezyć zarazę płucną. Drugi 
zakład kontumacyjny dla nierogacizny w 
Krakowie jeszcze w bieżącym roku ойда. 
uy zostanie do użytku publicznego. 


Posiedzenie d. 26. b. m. 

Minister Welsersheimb odpowiadając 
na interj.elacyę dep. Напска i towarzyszy 
w sprawie rzekomego prawie nieludzkiego 
przeciążenia żołnierzy czwartego batalionu 
obrony krajowej i złego obchodzenia się z 
nimi oświadcza, że polecił szczegółowo zba- | 
dać poszczególne fakta, podane w inter | 
pelacyi. 

Następnie przystąpiono do porządku. 
dziennego. Izba przyjmuje wniosek Dipau 
lego w sprawie zarządzeń odnoszących się 
do złagodzenia klęsk, spowodowanych 
mrozem w zimie 1891г. w okręgach upra 
wy wina południowego п ешіескіеро Ту 
rolu. 

Dyskusya nad budżetem spraw we 
wnętrznych toczyła się w dalszym ciągu. 
nad tytułem: „Bezpieczeństwo publiczne.“ 

Slavik uważa za nieodpowiednie, aby 
Wiedeń, Praga i Pobrceże miały własne 
dyrekcye policyi. 

4 Roser Asi nad wzrostem wlóczę 
gowstwa po wsiach; żąda państwowego wy 
nagrodzenia szkód zrządzonych przy eksce 
sach publicznych, gdyż obowiązkiem jest 
staiać się o bezpieczeństwo publiczne. 
Wskazując na liczne wypadki uieszczęścć 
przy budowlach, żąda surowości w wyko 
naniu ordynacyi budowniczej 

Каа] żaii się na postępowanie wladz, 
wobec usiłowań robotników skierowanych 
da tworzenia związków robotniczych. 

Morsey twierdzi, że w powiecie rad- 
bońskim, mimo zarządzonych środków, pa- 
nuje ciągle brak bezpieczeństwa publiczne- 

0. 
$ Dworzak żąda znacznego pomnożenia 
żandarmeryi. 


"" "ZEE 
KRONIKA. 


Przemyśl, d. 28. października 1891. 


Aż do skutku domagamy się: 1) 
Kanalizacyi. 2) Wodociągów. 3) Oświe- 
tlenia. 4) Reorganizacyi policyi zdro- 
wia i policyi miejskiej, 5) Załatwienia 
nędzy szkolnej. 6) Bruków 7) Zam 
knięcia piekuń wadliwych. 8) Zburze- 
nia domów grożących zawaleniem. 9) 
Skrapirnia ulic i dozoru nad porząd- 
kami kawienicznymi. 

Odznaczenie. Cesarz nulał generałowi 
porucznikowi (ialgoczyemu, komendantowi X, kor 
pusu (przemyskiego), w плпапіп znakomitej służ 
by w churakterze zastępcy szeta sziabu general- 
nega, krzyż komandorski orderu Leopolda i za 
mianował go właścicielem 71. pułku piechoty. 

Wieczorek pożegnalny na cześć p. 
Wojciecha Hradla, założyciela i długoletniego 
członka Tow. zaliczkowego rzemieślników i rol 
ników, odbędzie się we czwartek d, 29. b. m 
w lokalu Kasynu mieszczańskiego. Przy tej spo: 
sobności wręczony zostanie p. W. Hradlowi, 
imieniem członków Towarzystwa zaliczkowego 
rzemieślników i rolników, kosztowny pierścień 
pamiątkowy, w dowód zasłag jakie р. Нгай 
położył około rozwoju Towarzystwa; р Нгай bo 
wiem przez lat 8 pełnił bezpłatnie arząl kiiye- 
ra Towarzystwa. 

Nabożeństwo 2 :łobne za duszę byłych 
członków Stowarzyszenia przemysłowców wyrobów 
skórnych, odbyło sie staraniem Wydziału tegoż 
Stowarzyszenia d. 26. b. m. w kośiele 0), Re 
formatów. 

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia 
ochotniczej straży pożarnej zostało zwołane na 
dzień 30. b. m, 

W Sokole ćwiczyło w ubiegłą środę 10, 
w sobotę 15, w poniedziałek 8 członków. W nau 
ce strzelania wzięło ndział w niedzielę Ж 
druhów. 


Nadzwyczajne walne posiedzenie 


L 


skiego, odbędzie się w sobotę dnia 7. listopada 
b. r. o godzinie 4 po połnduin w Torkach w 
budynku szkolnym, Porządek dzienny : 1. Odezy- 
tanie protokołn z ostatniego posiedzenia w Stu 
bnie. 2. Sprawozdanie z czynności Wydziału. 3. 
Dyskusya nad statutem Towarzystwa wznajemuej 
pomocy nauczycieli i nauczycielek przemyskiego 
okręgu. 4. Sprawozdanie z walnego zjazdu w Dro 
hobyczn. Spraw. p. Т, Patryn. Referent р. W. 
Krzanowski. 5. Wybór komisyi kontrolnjącej, 6. 
Wnioski członków. 

Irfluenza szerzy się coraz bardziej 
pomiędzy mlodzieżą szkolną tutejszych zakładów 
| naukowych. na co zwracamy uwagę władz sani. 
tarnych, rodziców i opiekunów dziatwy, a to tem 
więcej. że nawet nauczyciele zapadają na tę 
przykrą słabość. Wadliwe nmieszczenie szkół tn 
tejszych powoduje, iż naszą młodzież co rokn 
trapią rozmaite choroby i zabierają liczne ofia 
iry. Kiedyż się to skończy? , зл» к 


Smiertelność wzrasta! Jak umie- 
szczony w dzisiejszym numerze Gazety Przemy 
skiej wykaz śmiertelności udowadnia, liczba zmar. 
łych za czas od 18—24 b, m, a zatem w prze- 
ciągu dni sześciu wynosi 81 osób! Na dobę 
umiera więc przeciętnie BAJ osoby Komentarz 
zbyterzny, 

Nędza wodna zaczyna znown dokuczać 
mieszkańcom Przemyśla, Же studzien zamiast wody, 
czerpie się ciecz mętną, cachnącą, za dzbankiem 
wody trzeba odbywać dalekie wędrówki, W nie- 
których domach prywatnych są wprawdzie stu- 
dnie obfitujące w wodę, ale tam albo właściciel 
wzbrania czerpania wody i zamyka studnie 
na kłódkę, albo to się zdarzyło onegdaj 
w domu pod |, K. 58, położonym przy ul 
Wodnej, energiczny syn właściciela wylewa wła 
snorę znie wole z napełuionych dzbanków. W 
obec tego braku wody, powtarzającego się stale 
przy długotrwałej  posnsze, przypominamy magi- 
„stratowi piekącą sprawę wodociągów i zapytu- 
Jemy: „Czy w ogóle zdziałano jnż соз na polu za- 
opatrzenia miasta w wody do picia?* 

Na ulicy Zielonej barykaduje obecnie 
przechód i przejazd hr, K, stosami cegieł i 
kamieni, kupami piasku 1 wapna, które usta- 
wiono i usypano na chodniku, O ile nam wia. 
domo ustawa badownicza nie pozwala nlic zakła. 
dać i zwężać materyałem budowlanym ; prosimy | 
więc, aby który z fankcyonarynszów miejskiego 
nrzędu budowniczego, w najgorszym razie nawet 
miejski komisarz drogowy, przeszedł się na nl. 
Zieloną i przekonawszy się naocznie o istnieniu 
tych barykad, zarządził  nprzątnięcie  tako- 
wych, 

Scierwo na ulicy Przed tygodnfem, 
fiakrowi przejeżdżającmn nlicą Franciszkańską, 
padł koń przed sklepem M, O, Gansa i nie po- 
wstał już więcej, mimo setek batów wyliczonych 
mu przez hrutalucgo woźnicę, Wyprzągnięto więc 
padłe zwierzę z powozu i od godziny pół do 
jedenastej przed południem, aż do 4 do pierwszej ро 
południu pozostawiono ścierwo nie nprzątnięte na 
ulicy, stanowiącej główną arteryę komunikacyjną. 
Przechodzący odwracali twarze od wstrętnego 
obrazu, jaki przedstawiało martwe cielsko konia, 
a wieln, bardzo wielu sarkało głośno na porządek 
w mieście trzeciemz rzędu w kraju, gorszy zaiste 
ой porządków po partykularzach, gdzie nie po- 
zostawionoby jnzecie w śródmieściu padliny przez 
2 godziny, 


jak 


W czytelni nad Szojcem odbywają się w 
obecnym sezonie jesiennym koncerta spacerowe, 
połączone Ж tańcami w sukienkach bawełnianych, 
Pań i panien chętnych do tańca podostatkiem, 
brak zato panów; 


co że 


Nzolcem, 


tem się tłnmaczy, 
panowie uczoszezający do  czytelninad 
należą przeważnie do „pospolitego rnszenia.« 


„destem Polakiem Najjśniejszy Ра. 
nie:* Podczas wizytacyi szkoły kadeckiej w 
beszcie przez cesarza, pytano właśnie w jednej 
z klas ueznia z matematyki. Młodzieniec, nie 
zmięszany przybyciem cesarza, odpowiadał znako- 
micie, (esturz więc njęty tg przytomnością 
nmysłu i dziarską postawą kadeta, zapytał go o 
| nazwisko, „Nazywam się Dymitr Temple!“ 
„Temple! Jakiejże jesteś narodowości?" „Jestem 
Polakiem Najjaśniejszy Panie!“ odrzekł kadet 
śmiało Ка, Lobkowitz, towarzyszący cesarzowi, 
odezwał się wtedy: 


„Chciałeś zapewnie powie: 
dzieć: „Jestem Galieyaninem.“ „Nie wasza Ekse- 
lencyo, jestem Polakiem!“ Cesarz uśmiechnął się 
dobrotliwia i poklepał zucha po ramieniu mówiąc: 
p/ostań czem jesteś і nez się dalej tak dobrze 


jak dotąd.“ 


Wyrodna matka. W piątek dnia 23, 
b. m. znaleziono na Podzamczu, obok realności 
| p. Włazłowskiego, pod mostem, zwłoki noworodka 
owinięte w starą spodnicę, włożone do kosza. 
Poszukiwania wdrożone za wyrodną matką zostały 
rychło uwieńczone pomyślnym skntkiem. Matką 
jast Scheindla Katz, żydówka; Scheindla tłuma 
|czy się tem, że dziecko nrodziła nieżywe w nocy 
z 2. na 8. b, m. i z obawy przed rodzicami, 
owinęła je w spodnicę i włożywszy w kosz stary, 
nkryła рой mostem. Jako ojen podaje Scheindla, 
niejakiego Mortka Rosenbanma, czeladnika pie 
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Zbrodnia czy samobójstwo. W Sa- 
nie, tuż pod brzegiem wilczańskim. spostrzeżono 
dnia 27. b, m. w płytkiej wodzie zwłoki nie- 
wieście. Naczelnik gminy Wilcza kazał je wy- 
dobyć na brzeg, przyczem sprawdzono na skro- 
niach trapa sińce. 12215 udał się sędzin 'Śledczy 
rad, p. Ńkala wraz z lekarzamina miejsce, celem 
przedsięwzięcia oględzin i sekcyi zwłok. 
Notnjemy więc na razie tylko pogłoskę krążącą 
po mieście, jakoby ofiarę zbrodni czy samobój- 
stwa była Anna Воб, także „Krasną Hanią* 
zwana, dziewczę lekkomyslne, które przeważnie 
obracało się w towarzystwie żołnierzy, 

Na Bramie widzieliśmy w niedzielę po 
południn spory zastęp żołnierzy rozmawiających 
z kucharkami, pokojówkami i bonami, bez względu 
na znaczny ruch panujący w tym punkcie cen- 
tralnym. Nie mamy піс przeciw amorom obroń- 
ców ojczyzny z trauencymerem kuchennym i przed- 
pokojowym i domagamy się jedynie, aby roman 
sowano na uboczn, nia stawiając przeszkód zwy- 
Кема ruchowi miejskiemu, 

Sprostowanie. W numerze z dnia 22. 
października b, r. zrobiła Głazeta Przemyska 
zarzut Komisyi przemysłowej krajowej, że mar- 
nuje grosz publiczny, gdyż szkole przemysłowej 
przemyskiej przesłała modele gipsowe, rzekomo 
przez tę szkołę już posiadane. Do ukazania się 
rzeczonego nnmeru Gazety Przemyskiej ani je- 
dna paka nie została otwarta; ebecnie po otwar 
cia pak okazało się, że na sto przysłanych mo- 
deli, znajdnje się zaledwie kilka egzemplarzy, 
które szkoła jnż posiada, a dnplikaty te wobec 
zużycia dawnych modeli są niezbędnie potrzebne, 
Wobec tego zarzut marnowania grosza publiczne- 
uczyniony Komisyi przemysłowej krajowej jest 
bezpodstawny. 

Z Dyrekcyi szkoły przemysłowoj w Przemyślu, 
Jerzy Harwot. 
Wykaz nowourodzonych i zmar- 


dowych i leśnych, znaczniejsza zaś część właści- 
cieli tychże gospodarstw zaniedbała użycia wska- 
zanych środków tępienia, Wskntek tego wylęgła 
się nadmierna ilość motyli, które drzewa znypełnie 
z liści ogołociły. Tegoroczne niekorzystne stosun- 
ki atmosferyczne przyczyniły się w znacznej czę- 
sci do wyniszczenia szkodliwych owadów, zwła- 
szcza chrząszcza majowego i motyla drzewnego, 
lecz pierścienica, wytrwała na słoty i inne nie: 
przyjazne wpływy, złożyła swe nasienie w kształ- 
cie pierscienia na latoroślach drz w owocowych 
i leśnych w takiej ilości, że wedłng wiadomości, 
2 różnych stron krajo nadeszłych, zachodzi uzą- 
sadniona obawa, 12 w rokn przyszłym klęska przy 
bierze znaczniejsze rozmiary, zwłaszcza w sadach, 

Powyższe doniesienie powoduje namiestni- 
ctwo do ponownego wezwania; aby we właściwym 
czasie zwrócono nwagę na grożącą klęskę i uży- 
to wpływu w tym celu, aby wszyscy właścicie: 
le sadów i lasów jęli się środków tępienia, gdyż 
i tylko przez wspólne działanie można zapobiedz 
klęsce, względnie ją zmniejszyć. Nadmienić nale- 
ży przytem, że według wskazówek, przez wspo- 
mniane na wstępie Towarzystwo udzielonych. moż- 
na pierścienicę tępić szybko i łatwo dopiero po 
wylęgnienin się gąsienic, O świcie lub wieczorem, 
(gdy gąsienice znajdują się w gniazdach, ułożo: 
nych między dwoma gałęziami i powleczonych 
pajęczyną, po czem je też łatwo dostrzedz można, 
należy je miażdżyć, przydnszając kawałkiem szmaty. 

Со podaje się do publicznej wiadomości z 
wezwaniem, by pp. właściciele (zarządcy) ogrodów 
we własnym interesie i ogólnego dobra zastoso- 
wali się do powyższych wskazów-k. Przy tej 
sposobności przypemina się pp. właścicielom (za- 
rządcom) ogrodów przepisy, tyczące się oczyszcze- 
nia drzew i krzewów z gąsienic, a wszczególno- 
ści reskrypt namiesnictwa we Lwowie z dnia 2 
sierpnia 1872 1. 34807 nakaznjący wykonywa: 


nie oczyszczenia w późnej jesieni i powtarzania 


łych osób w mieście Przemyśln (łącznie z załogą | tej czynności z początkiem wiosny. 


wojskową) za czas od 18, października do 24. 


Wzywa się wszystkich właścicieli i zarząd: 


października b. r. Nowourodzonych : chłopców 17 ców ogrodów, by pod zagrożeniem skutków roz- 


— dziewcząt 


8 — razem 25 dzieci. — Zmarło | porządzenia ministeryalnego z dnia 30 września 


w pierwszym rokn życia: chłopców 5 — zmar-| 1867 r. drzewa i krzewy ogrodowe starannie z 
ło z chorób : z dnrn 1 — z grużlicy płuc 8 — gąsienic w ciągu jesieni oczyścili, przyczem szcze- 
z chorób zapalnych narządu oddechowego 12 — |gólną uwagę zwracać należy na palenie suchych 
z nieżytu jelit 4 — z zwyrodnień rakowych 2|liści, w których gąsienice gnieździć się zwykły. 
— zuwiądn starczego 2 — z wsze! ich innych | о czuwania nad wykonaniem powyższego roz- 
chorób 7 — razem zmarło 31 osób — między | porządzenia otrzymały polecenie odnośne władze, 


tymi ziuarło obcych 8 osób — w szpitalach 11 
osób, 

Otrzymujemy następujące pismo: 
„Szanowna Redakcyo! Na podstawie $ 19. ust, 
pras., npraszam o zamieszczenie w łamach sza- 
cownego pisma następującego sprostowania: 

W  korespondenayi z Mościsk w nrze 88 
„Gazety Przemyskiej* z 16. b. m. nmieszczonej, 
donosi korespondent, iż do pożaru w realności 
p. Pollerowej dnia 13 bm. wybuchłego, przybyła 
ochotnicza straż ogniowa zapóźno a prócz tego 
naczelnik straży, który to opóźnienie zawinił, 
zachował się nietaktownie, 
pocztmistrza, 


zarzuty. 


z tntejszym p. pocztimistrzem, to «dla publiczności 
tutejszej przy pożarze obecnej, wszelkie tluma 
czenie jest zbytecznem, dodać tylko muszę, iż 
w Skutek tego, iż p. potztmistrza tylko suro- 
wo Zzgromiłem (do ognia nie ubieram ani na 
ręce ani na język rękawiczekł, najpoważniejsze 
osobistości naszego miasteczka wyraziły nawet 
żal. żem tego niestornego i przeszkadzającego w 
ratunku pana, nie kazał aresztować. — Rozcho 
dziła się o to, iż straż zrzucała belki z płoną- 
cego domu na buraki p. pocztmistrza, bo jego 
ogród {пй do gorejącego budynku przylegał; па 
podwórze poczty było trochę za daleko, bo prócz 
warzywnego ogrodu, jeszcze sad gęsty oddzielał 
je 01 miejsca pożaru. Utrata kilku bnraków, 
chociaż i to nieprawda, bo żadnej szkody nie 
było, i nieposłuszeństwo strażaków nie chcących 
słnchać rozkazów p. pocztmistrza tak go rozzn 
chwaliły, że Iżył strażaków i wyrzucał belki na 
powrót z swego ogrodn, w skutek czego byłem 
zmuszony energicznie przywołać go do porządku. 
Mościska, 20, października 1891, Władysław 
Gottlieb naczelnik och. straży ogn. 


(Zadania чыт ттт нини АШ 


Dział ekonomiczny. 


Ochrona sadów. Namiestnictwo wyda- 
ło do wszystkich pp. starostów w kraju i pre- 
zydentów miasta Lwowa i Krakowa okólnik na- 
stępującej treści : 

Zjednoczone galic ula ogro- 
dnictwa i pszezelnictwa we Lwowie © „niosło na- 
miestnictwn, że okólnik tegoż namiestnictwa z 
3 kwietnia br. co do tępienia szkodliwych owa- 


Towarzystw « 


dów w sadach i lasach odniósł pożądany skutek 


Towarzystwa pedagogicznego oddziału przemy- | karskiego, przebywającego obecnie w Rzeszowie. tylko m gorliwych wiaścicieli gospodarstw ogro 


i R] 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Hienryk Słotwiński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od 
Redakeyi. 


| ON adesłane. 


OGŁOSZENIE. 
Wskutek uchwały wydziału wierzy- 


turbując tutejszego | cieli w konkursie Salamona Lichta z dnia 


16. бш, zatwierdzonej przez ck. komisarza 


Osvbiście zaczepiony, mnszę odeprzeć oba | konkursowego, wyznaczam celem publicz- 


nej hurtownej sprzedaży w drodze ofert 


Mianowicie ochotnicza straż ogniowa, przy- | ruchomości do tego majątku konkursowego 
była wcale wcześnie na miejsce pożaru, gdyż | należących w sklepie pod ik. 177 ulica 
z gorejącego drewnianego bndynkn mimo silnego | Kazimierza Wiel. w Przemyślu się znajdu- 
wiatru, spalił się jedynie dach а zrąb został o-| cych, a wedle inwentarza konkursowego 
całony, a gdy cała akcya ratunkowa trwała za-| do |. 9846/1891 składających się: a) z to- 
ledwo godzinę, to i czasu nie było na opóźnienie, | warów wartości szacunkowej 1070 zł. 49 et. 

Со się zaś tyczy nietaktownego obejścia się| b) 2 urządzenia sklepowego wartości sza- 


cunkowej 31 zł. 20 et. - termiu na dzień 
2. listopada br. o godzinie 10 przed po- 
łudniem w biurze mojem podlz. 148 przy 
ułicy Franciszkańskiej w Przemyślu odbyć 
się mający, przy którym te ruchomości 
najwyżej ofiarującemu pod zastrzeżeniem 
|zatwierdzenia najwyższej oferty prze za: 
rząd na własność sprzedane zostaną, 

O bliższych warunkach tej lieytacyi 
można się dowiedzieć w biurze podpisa- 
nego. 

Przemyśl, 28. października 1891. 

Dr. Jakób Baumfeld 


zarządca masy. 


Drobne ogłoszenia. 


POMIESZKANIA 


[W dwupiątrowej kamienicy adw. Dr. Kosenbacha 
„przy wybrzeżu Franciszka Józefa położonej, ва 
do wynajęcia pomieszkania w parierze, па 
pierwseen > na drugic piętrze. składające się 
ре trzech do siedmiu pokoji. 

Do każdez» pomieszkania dodaje siękuchnię, 
przedpokój, piwnicę usybny strych 
i nżywanie pralni. 

Oprócz тело just do wynajęcia w tej samej 
kamienicy stajnia оч 4 konie z pokoikiem dla ata- 
jennego 1 wozownia. 


na drzewo, 


w dobrym stanie, Sohnerowska 


Kareta osie oliwne, do nabycia w Krn- 


kienicach. Спа 300 zł. 


GAZETA PRZEMYSKA z d. 20. października 1591. 


NE w Z 


WINO CHINOWE, W 
Flaszka wina leczniczego kcszłuje ! zł. 50 ct — 


* 


Sprzedaj ЇШЇ 1 |, 


7 tegorocznych zrębów mamy na sprzedaż: 


W Jesu h Ruw:kich w rew. Siedliskini 3896 dębów; , | 
m „ Ratskim 1806 „ | 
„  Bilezeckich w rew. Bilczeckim około 3000 


dębów ; 

а „  Łanowieckim500 jesien. 

Bliższe szegóły sprzedaży dotyczące poda 

zgłaszają m się lvspekcya lasów ks, Napiechów 
w Houbli p. Krasiczyn, 


falta ШШШ -BKONOMICZNY 


na rok 1892 
opuści wkrótce prasę i zawiera е będzie: 


obfiiy dział informacyjny, dotyczący) 
asekuracyj od ognia, gradu i Życia; 
szczegóły dotyczące krajowych insty-| 
tucyj: handlowych, asekuracyjnych, za-| 
AU i Е Айе 


atralnu 1. b, sh nr. 


Ogłoszenie. 


200.000 sztuk 


lub więcej 


= z 
GWOŹDZI 
ао podruwania koni $% 


zostaną przy natychmiastowym zapłaceniu 
mającym chęć kupna cdstąpione. 


bliższa wiadomość w kaneelaryi 10, dy: | 
wizyonu trenu w Przemyślu (obóż Nr. XIIL) 
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obrazy, lustra, zegary, zegarki, 
Ą 


AMI 


i 
a 
raczynia kuchenne i t. p. 


po cenach nader przystępnych, 


a wszelkie używane rzecz 


w domu Wp. Lówenthąla L. 447 
ї sprzedają tam używaną 


Niżej podpisani mają zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 
przy ulicy „Trzeciego Маја“ па Zasaniu w Przemyślu 


otworzyli 


(ŻAR 


$ 


b 


garderobę, futra, obówie, weble. 


oraz skupu 
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OCENIONE з POLECONE przez Powarzystwo lekarskie krakowskie 


1 


TN NQR > 
ап. 


MEDAL ZASŁ Т | MAG LE ZSL 
Wystawa hyziemeżno ikarska | Za | Wystawa hy, era 


Lwów 155%, kraków 159 


vyrobu aptekarza 


INO GHINOWO ДАЛ ТЕ. 
Główne składy: 


WINO FEPSYNOWE, WINO PEPTONOWIE 
W aptece pud Gwiazda w Przemyślu, WP Wiśniewskiego aptek. w Krakowie, 
aptekach dostać można. 


NIANKI GROBOWE- 


bardzo wielkim wyborze 


zupełnie świeży transport 


50 сЕ, 70 ct, 95 «ct, 1 zł 25 ct, 1 zł. 
50 ct., 14. 95 ct., 2? zł}. 25 ct., 2 zł. 50 ct. 
i t. d. aż do 1? zł. 


poleca handel 


A. FALISZEWSKIEGO. 


TE T Á E e LR TIE EEK W TE E ET I 
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NOWO OTWARTY MAGAZYN 


w Przemyślu „na Bramie* 


LUDWIKA SEDLACZKA 


poleca po przystępnych, stałych cenach: 

Wszelkiczoe rodzsjn płótna czysto Iniane c'łymi sztuczkami i tikże na metry SZYFONY 
i inne wyroby „Br Schrolla Syna." Obrusy, ręczniki, chustki do nosa i ścierki ete. 
Rarchany białe i kolorowe, flanele, 

SG" MATERYE NA SUKNIE DAMSKIE 4806 
Aksawity, Plusze i Welwety kolorowe i ezine. Płusz jedwabny na ŻAKIE 
ТҮ czarny i br azowy. 


Owczą watę пај: pozy eat. Kilo 2 zł 50 ct Kowsirny ni pokrycie f ter damskich, 
Angorę białą pudwójrą metr 38 i 58 ct. 
CHUSTKI, SZALE i PLEDY 


zimowe do okrycia o:ł 330 Со zł. 1250, Kołdry własnego wyrobu zł. 380 do 21.12. 
Kocyki na konie ina łóżkaodzł 145 do zł 13. Virauki białe, kolor. I orjentaloe portjery 
SUKNA NA GARNITURY | NA PALETA. 


Obicia na meble metr 78 do zł. 2:90. Chodniki na podłogi, jutowe, mauilowe i „Тарезігу.“ 


Gotowra biolizna własnego wyrobu. 
Koszuie męskie po zł. 140, 171, 2-, 230, 250. Kalesony po 90 ct, zł. 1:20, b40. 
Chustki czysta lniane 1uzin zł. 2:40,3:— ,4—=— do zł. 6. Kołnierze. Maukiety tylko najlepsze. 
Wielki wybór eleganckich krawatów. 
SZELKI ANGIELSKIE od 55, 70, 90, I zł. do zł. 2:80. Cbastki jedwabne „eaelic-nez'* 
szyje od zł. [15 do zł. 3:60. 
Wszelkie gatunki bielizny damskiej. 


Oryginalna wełniana bielizna Dra Jaegra, także imitacya. 


Kamizelki damskie i 
Rekawiczki włóczko: 


włóczkowe i sukienne, 
Metynki, 


Spódnice barchanowe, morowe, filcowe, 
męskie włóczkowe, Pończochy, Skarpetki, (iamasze, 
we na zime, 
Koronki białe i kolorowe, niei da maszyny i do hacz! owania, b:wełna do 
haft b, M С, biała po Л, czerwona i inwe kolory po 4 centy, 14у do iecznero szy- 
cia, guziczki de bielizny, tssiewki białe, spinki da koszul i poszewek, szpilki zwykłe, 
Dostarcza się г cwnież gotowe ubrania męskie podług najnowszych żurnalów. 


Próbki i cenniki na żądanie wysyła się gralis i franko. 
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Na dnie zaduszne 


poleca 


RIP IE I GU EPO RAZY EB 
"WN 8 «= иә ce 
metalowe i z sztuoznyoh kwiatów batystowyo 
BS" po znacznie zniżonych cenach WE 


paramevtów, naczyń i szat kościelnych, towarów szezero srebrnych i z chiń- 
skiego srebra 


E. Liwickiego i F. Perlika 
w Przemyślu na Bramie. 2—3 
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Drukiem 5, F, Piątkiewicza w Przemyślu. 
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WINO RUMDAGBAROWE 
WP. Kochanowskiego aptek. we Lwowie, oraz i w innych 
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WODY ТИПТ. 


Nr. 
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тж Н A 
lekarska) do L 


B40 z dnia 27. kwietnia 1889. 
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jowe i zagraniczne 


‚ BAJERA WPrzemyśli. 
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10 { Haste 
{ nabycia 
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2 W W nowym lok tu. Sa 


DROGUERYA | 
PERFUMERYA 


D. Ludkiewicza 


w Przemyślu, 

піса Franciszkańska 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 
skład i sprzedaż hurtowoą i drobną 
materyałów i przetworów aptecznych, 
przyrządów  chirargicznych, opatrun- 
ków, środków toslr towych, mydol, ser: 
fum, pot z b gospodarskich, farb, po. 
kostów, lakierów, desine- 
keyi itp. ite. 


Wina lecznicze „Vinador” 
Herbata chińska 


rosyjska "Ją, Ya "h fuutowych. 

KAWA ARABSKA Ceylon i Каа 
funt 1:10 ct. 

RUM JAMAJKA. 

OLIWA NICEJSKA od 12 et, 

OCET WINNY 16 1 32 ct. 

ZKLATYNA biała. 

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE antimia- 
zmatyczne w płynie. 

Nieprzeaakane sm arowidło na buly. 

SZUWAKS5 w blaszanych padełka*h. 

MASE FRANCUSKĄ dv zapuszczania 
podłogi w 6 odcieniach. 

Korki, gąbki, pędzle, sznury gumowe 
i rury szklanne do kotłów paro- 
wych, begary, rary gumowe do ёс 
gavia piwa, przezerwatywy gumo 
Nowość: perfuny Lilas Bia c 

i Lirynga. 

Zamówienia z prowincyi uskuteczni 
odwrotną pocztą, 


топлом, 


Z wszelkiem poważaniem 


D. Ludkiewicz. m 
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